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W  zwyczajnym towarzystwie 
siedzieliśmy pod cieniem drzew 
pomorańczowyeh. W ieczór byt 
posępny, powietrze duszne, a 
niebo mnogićmi chmury okryte 
niekiedy tylko błyskawicą prze­
rywało ciemność otaczającą w i­
dnokrąg. Wszyscy zachowywa­
liśmy ponure milczenie, ta k , 
jak gdyby smętność natury owła­
dnęła nasze uezueia. Beppa szcze­
gólniej, zdawała się być zato­
pioną w bolesnćm rozmyślaniu. 
Napróźno wesoły Abba starał się 
zwrócić jćj myśli do weselszego 
przedmiotu. Jakby na przekor 
usiłowaniom jego , z utkwionym 
w  niebo wźrokiem i machinalnie 
uderzając tylko palcami po stro­
nach trzymanćj gitary wydoby­
wała ż nićj smętne tony. —  • Ko­
chany Z o rz i! • rzeki nareście do 
mnie A bba, • ty co tak nierozer- 
wanym węzłem przyjaźni złączo­
ny jesteś z naszą piękną upartą,

użyj tw ój, prawie magnetyczttćj 
sympatii istniejącej między wami 
ażeby ją  nakłonić do porzucenia, 
tego milczenia, tak jć j nie do 
twarzy będącrgo. R —  I  Sympati- 
ja  magnetyczna jak ją  nazywać 
raczysz, pochodzi stoż Saraości 
uczuć i cierpień doświadczonych 
wspólnie. Założyłbym się, iż zga­
duję, jeżeli nieprzedmiot, to 
przynajmniej rodzaj jej marzeń. • 
T u  zwracając się do Beppy i .P a ­
ni j sciclta przemówiłem , o któ­
rej z naszych sióstr myślisz ter 
raz? . —  «O najpiękniejszćj, naj­
dumniejszej,  i najnieszczęśli­
wszej I* —  * Kiedyż ona umarła? < 
dodałem z zajęciem się} «lecz w y­
bacz temu pytaniu, ale przedmiot 
zajmujący myśl mej szanoWnćj, 
przyjaciółki obcem dla mnie być 
niepowiuien.. —-  .Um arła w koń­
cu ostatniej zim y, w  nocy gdy 
była wielka maskarada w pałacu 
Serwilio. Przetrwała ona wiele 
zmartwień, zwyciężyła Wielenie* 
bespieezeństw, pokonała okropne 
cierpienia, 1 umarła nagle naj-
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mniejszego śladu niezostawiąjąę 
jakby spadająca gwiazda! W szy­
scy ją tu znali, lecz nikt tak 
dobrze jak ja. W ielu nawet wjćj 
śmierć niewierzą choć się ud owej 
nocy nieukazała. Twierdzą, iz 
już wiele razy na dłuższy czas 
niknęła i znów się ukazywała. 
Lecz ja pewna jestem, że już 
niewruci. Chciałabym wątpić u 
ten i, lecz ona sama uwiadomiła 
mnie o okrutnej rzeczywistości 
przez tego , który był jćj śmierci 
przyczyną. Wierna da wnićj przy­
jętym zwyczajom, przy schyłku 
dnia tylko się ukazywała, za­
maskowana i zupełnie sama. Nie­
ma może mieszkańca, któryby 
jćj uiespotkał, lub jej gondoli 
na kanale niewidział. Dzieci na­
wet znały jej gondole, która się 
wniczein od innych nieróżuita. 
Nocą przebiegała całe miasto, 
widziano ją wnajludniejszych i 
iiajmnićj ludnych częściach te­
goż. Gdy spotkała przyjazną oso­
bę dawała znak aby się za nią 
udała. W iele razy tćm sposobem 
wyrwała mnie s tłumu ludzi i

wach. Nicpośnadała atoli powsze­
chnego zaufania; Różne wieści 
biegały o niej, i przejmowały 
trwogą mniej odważnych. Mó­

wiono, iż wielu zmłodzierzy do­
myślając się że ta maska kryła 
kobietę wdziękami posażną; po­
kochawszy się w n ićj, niknęli. 
Wład ze rządowe dowiedziawszy 
s ię , użyły wszelkich środków, 
aby ją wyśledzić i pomścić się 
za niewinnych. Napróżno atoli 
było poszukiwanie. —  Na począ­
tku przeszłej jesieni, przybył do 
W enecyi młody cudzoziemiec 
hrabia Roderyk de la Barka, 
Ryłto młodzieniec z ognistą wy­
obraźnią. Kochał Wenecyą jako 
artysta, i wielbiciel starożytności. 
Dnie i noce przebiegał Wenecyą 
aby tern więcćj nasycić się jćj 
widokiem. W  nocnych wycie­
czkach spotkał wielokrotnie ma- 
sk ę, rozsiewane o tejże wieści 
tćm bardziej go do odgadnienia 
lej tajemniczćj istoty zachęciły. 
Niecheąc być poznanym przybrał 
skromną odzićrz. Przy świetle 
księżyca ujrzał zamaskowaną sto­
jącą przed wspaniałym kościołem 
świętego Jana i Pawła. Zdawała 
się podziwiać rzadkićj piękności 
rzeźbę zdobiącą tegoż wnijście; 
Zbliżył się do nićj powoli i usły­
szał śpiewającą wolnym głosem 
pieśń śpićwaną zwykle przez lud 
w czasie większych na mieście 
zgromadzeń. Jako biegły w mu­
zyce, poznał co śpićwała i na-
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tychmiast nierzekłszy słowa za­
czął jćj wtórować. Zamiast za­
niechać śpiewu jak się Roderyk 
obawiał, maska dalej śpiew koń­
czyła. Zaledwie skończyli, Ro­
deryk miło brzmiącym toskań­
skim językiem, w te słowa się 
odezwał. —  «Hołd , i poszano­
wanie tym , co Wenecyą kocha- 
ją !» —  «Kto jesteś ?> odrzekła 
inaska pełnym powagi tonem.—  
» Jestem kochankiem piękności. « 
—  <Jestżeś z rodzaju tych, co 
zuchwałą miłością unieszczęśli- 
wiają niewinność, lub slych , co 
z uszanowaniem hołdując piękno­
ści płaczą z nią razem ?> —  ■ Gdy 
widzę piękną różę błogim wia­
trem kołysaną, cieszę się wraz 
z nią. i śpiewam; —  gdy ją zaś 
widzę niknącą od skwarnego pro­
mienia, osłaniam ją swćmi skrzy- 
dły i ubolewam nad nią. Taki 
jest mej duszy charakter.* —  
» Pójdź więc za mną, gdyż je­
steś jednym z wybranych. » —  
To rzekłszy pochwyciła go za 
rękę i ku kościołowi pociągła. 
Gdy uczul ściśnieuie zimnej dłoni 
i skierowane kroki ku ciemnemu 
przysjonkowi kościoła, mimo­
wolny dreszcz przejął młodzieńca 
i wstrzymał go na miejscu. Maska 
się od wróciła a utkwiwszy w nićm 
bada weze wejrzenie zawołała; —

• W idzę że się boisz? Żegnam 
cię w ięc.»—  «N ie , nieboję s ię , 
pójdźmy.* Zawołał hrabia.—-  
Nieodpowiedziawszy n ic , ujęła 
podaną rękę i s pośpiechem po­
stępowała, lecz niejak s początku 
ku kościołowi tylko w jedną 
z wązkich uliczek prowadzących 
ku wielkiemu placu. Przedziera­
jący się przez chmury księżyc 
eh wiło wo otaczającą ich ciem ność 
rozpędzając dozwalał Roderyko- 
wi zaledwie niekiedy rospoznać 
przedmioty, około których był 
prowadzony od śmiało idącej 
swej towarzyszki, s czego domy­
ślał się iż jej te miejsca są do­
brze znane, i że często o taki 
czas przebywać ona musi. Po  
godzinnym przeszło prawie biegu 
maska wstrzymawszy się zawo­
łała: — «W idzę że jesteś odwa­
żnym. Gdybyś okazał wciągu 
naszej przechadzki najmniejszy 
znak obawy, nigdy już nicbyli- 
byśmy się widzieli. Lecz ponie­
waż jak się przekonałam godzien 
jesteś mego zaufania, jutro o go- 
dzinie jedćnaslćj na placu święte­
go Jana i Pawła zobaczćmy się. 
Niechoilź za m n ą b y ło b y lo  na­
daremnie. W nijilź w tę ulicę na 
prawo a ujrzysz plac świętego 
Marka.» —  Z żywością dłoń hra­
biego uścisuęłaj a nim teu zdołał
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jć j odpowiedzićć, znikła. Chwil 
kilka Rodryk stał i myślał co 
zrobić, lecz zastanowiwszy się 
i i  niepodobna było śledzić to 
tajemnicze bóstwo, zwrócił się 
na wskazaną drogę i w kilka m i­
nut był na placu świętego Marka.
—  Nazajutrz z uderzeniem jedć- 
naslćj, spotkał maskę vr umówio­
nym miejscu, Punktualność la 
widocznie ją  ucieszyła i natych­
miast zwróciła się ku wnijściu 
do kościoła. Roderyk wiedząc i i  
takowe dla nikogo w nocy nie- 
jest otwarlćm, mniemał, iż zmy­
sły postradała, lecz jakże się za­
dziw ił, gdy za lekkićm naciśnie- 
niem podwoje się otwarły. —  
Machinalnie prawie postępował 
za przewodniczką, która spie­
sznie za nim drzwi zamknęła i 
zostali oboje w zupełnćj ciemno­
ści. —  Roderyk wspomniawszy 
iż drugie drzwi żadnym nieza- 
opatrzone zamkiem oddzićlają ich 
tylko od kościoła nieobawiająo 
się niczego, śmiało ku tym po­
stąpił i chciał otworzyć. Lecz 
towarzyszka wstrzymując go, su­
rowym głosem się zapytała:— . 
» Czy byłeś już w tćm kościele ?«
—  «Nieraz, i znam go może lepićj 
jak budowniczy który go sta­
w iał.* — «Powiedz iż ci się zda- 
je  że go znasz ; bo rzeczywiście

jest ci nieznąny.* —• Gdy za dot­
knięciem wspomnione drzwi się 
otwarły z zadziwieniem ujrzał 
kościół zupełnie pusty lecz prze­
pysznie oświćcony. —  < Cóżto za 
uroczystość mają tu dziś obcho­
dzić ?»zdumiony pytał hrabia.—  
• Żadnćj. Lecz spodzićwano się 
mnie: pójdź za m ną.»—  Napró- 
żno Roderyk starał się odgadnąć 
niepojętość wyrazów zamasko­
wanej; niebyt zdolnym ani ją 
badać, ani oprzćć się jćj woli. 
Owładniony tajemniczą potęgą 
ślepo za nią postępował, ślepo 
wypełniał jć j rozkazy. Wpro­
wadziła go wśrodek kościoła, 
zwracała jego uwagę na wspa­
niałość budowy, szczegółowo za­
stanawiała się nad wszystkieini 
pięknościami i tćm sposobem obu- 
dzała w Rodryku uwielbienie i 
to zaufanie które zawsze pićr- 
wszemu towarzyszy. Gdy skoń­
czyła opowiadanie, światło dzień- 
ue w’dzićrając się do kościoła 
przez okna tłumiło blask oświć- 
cenia. M im o to , iż parę godzin 
niówiła ciągle, głos jćj ani po­
stawa niczdradzała unużenia. 
Głowa jej tylko pochylona na 
piersi zdawała się nadsłuchiwać 
Wydobywające się s tychże west­
chnienia —  Po chwili nagle 
wzuiosłszy ręce ku niebu zuezU-
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ciem zawołała: «O nieszczęsne 
przeznaczenie!* i łzy rzęsiste 
spłynęły jej spod maski. — «Dla 
czego płaczesz ? • zawołał Rode- 
ryk zbliżając się ku nićj. —  > By* 
waj zdrów do jutra,  o północy 
przed Arsenałem ; > rzekła i bo- 
cznćmi drzwiami się oddaliła.—  
W  Ićj chwili jęknął dzwon ko­
ścielny wzywający M  poranne 
modlitwy i zwróci! uwagę hra­
biego ,  który z największym po- 
dziwieniem spostrzegł że światła 
wszystkie już były zagasły. —  
Nastćpnej nocy spotkawszy za­
maskowaną przed Arsćnałem w  
milczeniu udał się za nią. Za 
przybyciem do bocznych drzwi 
otworzyła takowe złotym klu­
czem. Roderyk na widok tego , 
stanął jak posąg, bo wiedział, 
iż wstęp potajemny do Arsenału 
Uważanym jest za wielkie prze­
stępstwo. Spostrzegłszy atoli iż 
nieprzemówiwszy ani słowa za­
bierała się do zamknięcia drzwi 
niewołając jego , postanowił iśdź 
dalćj. Za pomocą złotego klucza 
przebyli kilka dziedzićńców, kó- 
rytarzów i galeryj tego drugie­
go miasta w W enecyi, nakoniec 
przybyli do obszernej sali napeł­
nionej mnóstwem zbrój z różnych 
wieków.— Sala taoświćcona była 
pochodniami na ścianach umie-

szczonćmi w równćj od siebie ód* 
ległości. Pokazywała hrabiemu 
kolćjno wszystkie zbroje opowia­
dając zaraz bieg życia i sławniej­
sze epoki ich dawnych posiada­
czy, obudzająe tym sposobem 
w pamięci Roderyka historyą 
W enecyi, S tój sali weszli do 
innćj gdzie były różne do budowy 
używane drzewa, szczątki ro­
zbitych okrętów różnej wielkości, 
i części całkowite ostatniego Bu- 
cenlauru, na które wskazując 
dodała: —  «Otosą szczątki ubie­
głego szczęścia naszego. To jest 
ostatni okręt prowadzący Dożę 
do zaślubienia morza. Wenecyo! 
jakąż świetną przeszłość miałaś! « 
—  Nazajutrz i następnych nocy 
oprowadzała hrabiego po wszy­
stkich najzoacznićjszych gma­
chach tego miasta, wchodząc 
wszędzie z zadziwiającą łatwo­
śc ią , i uwiadomiając o szczegó­
łach spotykanych przedmiotów 
z największą dokładnością. Cho­
ciaż wyrazy nieznajomćj tchnęły 
zbyt często surowością i smu­
tkiem, Roderyk znajdował wjćj 
towarzystwie niepojęty urok.—  
Wzajemną delikatnością powo­
dowani, niepytali się nigdy o 
nazwiska swoje, —  Pewnćj nocy 
błądząc pod kolumnami placu 
świętego Marka, zamaskowana
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wstrzym ała się przed obrazem 
wystawiającym  dziewicę klęczą- 
<-.-j przed tym świętym patronem 
ln ia s la  i Bazyliki. —  Gdy sięjćj 
chw ilę przypatrywali , zapytała 
liriłbiego coby o lej kobiecie są­
dził?  —  «Jestt<>,» odrzekł zapy­
lany, «najdoskonalsza piękność 
którą, niewidzieć lecz wyobra­
zić sobie tylko można. Natchnio­
na wyobraźnia artysty mogła 
nam ją przedstawić lecz oryginał 
łój chyba w  niebie tylko istnie. « 
—  «Ja zaś , „ rzek ta towarzy­
szka , «nieznani piękiiićjszćj twa­
rz#  jak jest świętego M arka, i 
nie zdołała bym kochać jak tylko 
te g o , który jest do niego zu ­
pełnie podobny.» —  Zaledwie 
tych stów dom ów iła, Roderyk 
zbladł i zadrżał jakby pociskiem 
rażony. Spostrzegł bow ićm , iż 
twarz św iętego , najdoskonalszą 
jedność z nim tworzyła. Padł na 
kolana przed nieznajomą, a ują­
w szy  jej rękę i łzami ją obłć- 
wając , rzek ł: «W ićm  już tedy 
że do mnie n a leży sz!" — «Tak 
Roderyku," odrzekla, «godny je ­
steś znania i posiadania ranie. 
D o jutra; na balu w pałacu Ser- 
wilio.» —  Bal był świetny; w szy­
scy prawie wyjąwszy kilkunastu 
mężczyzn ubrani byli w stroje 
charakterystyczne podług życze­

nia gospodarza, mnogość i nr- 
zmaitość ubiorów, tworzyła prze­
pyszny widok, Roderyk w stroją 
wykwintnym dostojności swojej 
właściwym , przebiegał z bada<- 
wczćm wejrzeniem salony, lecz 
nigdzie swćj nieznajomej do* 
slrzćdz niemogąc , stanął za ko­
lumną z wlepianym wzrokiem 
w drzwi webodowe. Gdy jede­
nasta uderzyła , ukazała się- w 
tycliże dziewiea zupełnie podo­
bną do tej,  którą wczoraj, na 
obrazie widział. Była w stroju, 
jak w  wieku XV., małżonki Do­
żów się ubierały. O becni, wi­
dokiem wdzięków i powabnym 
st rojeni olśnieni, z uszanowaniem 
j«-j się przy pa tru jąc, robili mtejsee 
idącej poważnym krokiem. Ro­
deryk zdała za nią postępował i 
nareście wszedł za nią do osta­
tniego salonu , gdzie młodzieniec 
w  stroju Tussa przygrywając na 
gitarze śpiewał pochwały W e­
n ecji..—  Zbliżyła się wprost do 
niego a utkwiwszy weń bada­
wcze wejrzenie, zapytała: «kto 
je s te ś , ro śmiałeś to odzienie 
przywdziać i śpiewać o Wene- 
eyi *» Młodzieniec na te słowa 
jak gdyby skamieniał, i zaledwo 
po chwili jakby pićrwszą oznakę 
życia dając, podał jćjswój inslru* 
meut. Odebrawszy lakowy, białą
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rączką szybko po stronach prze­
biegała i donośnym lecz zachwy­
cająco -brzmiącym głosem  zanu­
ciła  pieśń dziwaczną od nikogo 
niezrozum ianą, a wszystkich  
strachem przerażającą. —  Gdy 
skończyła , zegar dwunastą ude­
rzy ł. W szyscy  z niejaką trwogą  
spoglądali po sobie. Gospodarz 
a m in ą , gnićw  i przelęknienie 
kolejno okazującą, zbliżył się do 
niej stćm i słow y: — «Chcićjm i 
pani objawić komu za wprowa­
dzenie jej tutaj mam być obo­
w iązanym ?” —  • M nie, • dono­
śnym Rnderyk zawołał głosem , 
■ jeżeli jest k to , eoby to za złe 
u w aża ł, niech w ystąpi.» —  N ie­
znajoma ,  która zdawała się nie- 
uważać pytania gospodarza, z ży­
w ością posłyszawszy głos hra­
b ieg o , rzekła: —  <Dla czego  
w zią łeś te suknie?” wskazując na 
kosztow ny ubiór. —  • Jcstto mój 
w ła śc iw y .» —  ■ Pójdź za m uą, r« 
ponurym  dodała g ło sem .»— Gdy 
w szyscy w  milczeniu okoliwszy  
ich s ta li, o n a , nierzekłszy ani 
s ło w a , przedzićra się przez tłum  
przytom nych, i lotem błyskawicy 
przebiega pokoje, ścigana tylko 
'ód jednego hrabiego. Gdy prze­
byli wschody pałacowe wyskoczy­
ła do gondoli pociągając za sobą 
Koderyka. W k ilk a  chwil zniknął

płynącym pałac z o cz n ,  nicsły- 
szeli panującej w niem wrzaw y , 
hic nieprzerywało cichości i sam  
Roderyk chociaż z niecierpliwo­
ścią oczekiwał wyjaśnienia jej 
postępowania , zaledwie po dłu- 
giem m ilczeniu , odważył się  
przerwać t o ,  pytając: ■ Dokąd  
dążemy?» —— > Gdzie nas przezna­
czenie w iedzie,*  ponurym g ło ­
sem odrzekła. —  Gondola posłu­
szna kierującej ją  dłoni z szyb* 
kością pruła w ody. W krótce  
chmury coraz gęścićjsze ukazały 
się na horyzoncie , wiatr zaczął 
szum ićć, zagrzm ialoj oczy nie- 
znajomej błysnęły łzam i, a g ło ­
śne jej łkanie, odbiło się aż o 
serce Roderyfca. —  «O moja je­
dyna, poco te łzy?* wołał R o- 
deryk. •—  «Lew  ! Lew  ! > w zno­
sząc ku niebu ręce ciągle w ołała.
—  Roderyk spojrzawszy w górę 
ujrzał rzeczywiście płanelę Lwa  
błyszczącego na horyzoncie. —  
> Lew  pow staje, > mówiła dalćj 
dziewica. • Lecz tam widzisz ten 
czarny punkcik, tam ukazuję się 
to, przeciw czem u, nićmasz obro­
ny !» —  -Cóżby to być mogło ? «
—  «Jestto przeznaczenie ściga­
jące swą ofiarę. Słyszałeś pewnie 
o młodzierzy Meksykaóskićj, któ­
rzy wsiadłszy do mćj gondoli nie- 
wrócili w ięcćj.» —  •TTok-Lfcczto
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zapewnie było zmyślenie.»—  
» Ah ! nie. To było prawdą. Ja 
albo ginąć muszę lub zguby być 
przyczyną. To moje przeznacze­
nie. » —  «O nieba ! któż więc je ­
steś? » —  Ona nic nieodpowie- 
działa, utkwiła tylko swój wźrok 
w  ów czarny punkt, który coraz 
stawał się widoczniejszym, aż 
nakoniec okazał się być okrętem.
—  « Cóżto być może?. powtarzał 
Roderyk. — «To jest Bucenta- 
ur. Ten sam który twych współ­
braci pochłonął.* —  W  tej chwi­
li grobowy głos dał się słyszćć: 
» A’ćo żyje?* —  « Obcy!* drżącym 
przemówiła głosem nieznajoma.
—  Odgłos złorzeczeń dał się sły- 
szyć na Bucentaurze który z nad­
zwyczajnym pośpiechem postę­
pował. Pu chwili milczenia, głos 
się znów odezwał: • Kochasz? czy  
m en aw idzisz?» —  Nieznajoma po 
niejakim wąchaniu, piorunują­
cym głosem zawołała: ■ Kocham ! •
—  «Spełniłaś tw e przeznaczenie. 
Kochasz wędrowca! przepadn iej, 
nieszczęśliwa!* —  W  tej chwili 
grom uderzył. Roderyk osłupiał! 
a gdy zmysły odzyskał, już sam 
był w ło d zi, wszystko znikło; 
światła tylko na brzegu gdzie nie­
gdzie s chat rybaków, widzieć 
się mu dały, ku którym skiero­

wawszy łódź swoją, powrócił 
smutny do W edecyi. —  Od tćj 
to chw ili, ta niepojęta istota po­
między śmiertelnćmi, gościć po­
przestała.

—
BĘDĘŻ JA SZCZĘŚLIWY.

DO * #*

Gdybyś się ty była 
O moja kochana!
Rozą urodziła 
Majowego rana;
1 zaćmiła wdzięki 
Rumianej jutrzenki;

W  hołd twojej urodzie , nuciłbym po- 
(chwały;

I byłbym szczęśliwy, szczęśliwy — 
(Maj cały.

A gdybyś się była 
O moja kochana!
Słowikiem rodziła 
Wiosennego rana;
I zgłuszyła tony 
Cherubina strony;

Słuchałbym, wielbiłbym twe pieśni 
(miłośne;

1 byłbym szczęśliwy, szczęśliwy — 
(przez wiosnę.

Lecz gdy z bożej ręki 
O ! lube stworzenie 
Wzięłaś róży wdzięki,
1 słowika pienie;
Słodycz, dobroć, zgoła 
Przymioty anioła;

-Juz ja ciebie muszę kochać, pókim 
(zywyt

Lecz będęz na wieki, na wieki szczęśli- 
(wy?...

W  K rakow ie,  C zcionkami J ózefa C zecha,




